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— Petersburg 34. maja. (12.C2.) — 

Ukazy ecsarskie do rzadz. senatu. 10 maja 
b. r. «Wraz z ukazem haszym, danym rządza- 
cemu senatowi wd. 10 lipca 1831. przesłane 
mu zostały zatwierdzone przez nas prawidła 
dla gubernijalnych kommisyi iizb skarbowych, 

rzeczy sekwestru i brania na skarb (Kkonfis- 
katy) dóbr powstańców w gubernijach od Pol- 
ski przywróconych i lkwidacyi ciążących na 
tych dobrach długów' — «Dziś, uznając za 
potrzebną uczynić ostateczne postanowienie b 
tych z liczby wspomnianych majątków , któ- 
re , na zasadzie takowych prawideł, powinny 
przejść do skarbu, lub, będąc już zabrane, 
„nie otrzymały szczególnego przeznaczenia, i 
z powodu długów nie mają być sprzedane ; z 
uwagi na wydatki, poniesione przez skarb z 
przyczyny buntu, i dla zwiększenia środków 
„opłaty urosłych ztąd długów państwa, rozka- 
zujemy: — 1) Dochody z majątków załadnio- 
nych , wyjawszy te , którym dane przez nas 
będzie szczególne naznaczenie, zaczynając od 
18338 zoku, uważać , do nowego rozkazu , ja- 
ko własność komisyi umorzenia długów pań- 
stwa, wyłączając tylko 5 procent od spodzie- 
wanego corocznego dochodu według lustracyi, 
(mającego się raz nazawsze okróślić przez 
osobne na każdy majatek postanowienie ); ja- 
kowe proeenta mają być pobićrane na kapi- 
tal inwalidów.» — 2) «Na ten ftoniec izby 
akarbowe zarządzając wspomnioućmi dobrami 
pod głównóm zwierzchnietwem ministra skar- 
bu i departamenta dóbr skarbowych, będa 
wnosiły całkowity dochód do kommisyi umo- 
rzenia, za potrąceniem jedynie kosztów za- 
rządu mićjscowego w tychże izbach i w mi- 
nistersiwie; kominisya zaś sama uczyni roz- 
porzadzenie o przesłaniu należnćj kapitałowi 
inwalidów części.» — 3) «Izby skarbowe ma- 
ja zarządzać tómi dobrami w taki sposób, jak 
starościńskićmi, oddając je w arędę lub naz- 
naczając do nich rządzców i ich pomoeników.» 
— 4) We wszystkich zaludnionych dobrach, 
w miarę ostatecznćj ich konfiskaty, będzie 


23. czerwca 1832, 
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sprawiona nowa lastracya, stosownie do i 
strukcyi ministra skarbu, niająca słażyć 

zasadę do zarządu nićmi.» — 5) Rozporządz 
nia we względzie dochodów z dóbr konfisko- 
wanych, w im i 2m punkcie ninićjszego uka- 
zu wyrażone, nie stosują się do dóbr skar- 
bowych , starościńskich, które zostawały w 
docaesném posiadaniu buntówników. 'Fe osta- 
tnie dobra, po odebraniu ich , zachowują swą 
oddziełną naturę i wracaia do skarbu wraz z 
dochodami. — 6) Ziemie niezaludnione , do 
żadnego majatku nieprzyłaczone i całkiem od- 
dzielone , oddawać na czynsz, a wybierane do- 
chody, po potrąceniu wydatków, odsyłać też 
do komissyi umorzenia, va tejże zasadzie , jak 
dochody z dóbr zaludnionych , to jest, z prze- 


"znaczeniem 5 od sta na kapitał inwalidów. 


Jeżli zaś oddanie którćjkolwiek z tych ziem 
na czynsz, z powodu długów, lub innych o- 
koliczności, będzie niedogodnóm , w ten czas 
minister skarbu ma prosić o pozwolenie sprze- 
dania ich lub przedsięwzięcia innych środków 
dla otrzymania dochodu.» — 7) «Domy i in- 
no zabudowania prywatne w miastach , mia- 
steczkach Psicch, które okażą się niepor 
trzebnómi do zarządu dóbr skonfiskowanych 

oddać w wiedzę głównćj zwierzchności osad 
wójskowych , pod kwaterunek wojsk , jeżli do 
tego zdątnómi będą; zabudowania zaś temu 
cełowi nieodpowiednie użyć , z rozrzadzenia 
ministra skarku, na inne potrzeby skarbowe 

lub naznaczyć na sprzedaż przez licytacyją na 
rzecz komissyi umorzenia , jak wyzćj odiie= 
zaludnionych ziemiach powiedziane , wyjąw- 
szy te budowle , które już otrzymały lub o- 
trzymają od nas szczególne przeznaczenie.» — 
6) «Cała ruchomość, należąca do skonfiskowa- 
nego majątku, wyjąwszy przedmioty do sa- 
mego utrzymania i gospodarowania w nich po- 
trzebne , równie jako i dałsza wszelka rucho- 
mość, oddzielnie konfiskacie podpadajaca i 
dochody z dóbr nie ruchomych po roku 1833 

na cel zwrotu w części wydatków poniesionych 
przez skarb na rozbiór i zarzad dóbr skonħs+ 
kowanych, postąpią do skarbu państwa. W 
tym celu, z rozrządzenia ministra skarbu przed- 
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mioty nadpotrzębne mają być sprzedane , 6 


h zaś, które moga mióć szczególne prze- 
aczenie, jako to: o bibliotekach, przed- 
iotach sztuk pięknych , rzadkościach i t. p. 
zynić rozporzadzenie, jakie po pilnćj roz- 
adze za najpożyteczniejsze będzie uznane.» 
9) <Rapitały skonfiskowane obracać naprzód 
opłatę uznanych długów tych„powstańców; 
órych były własnością; a potómt;*na uwol- 
ienie od długów dóbr nieruchomych innych 
owstańców , które zostały na skarb zabrane, 
zyste zaś pozostałości , w miarę jak będa przy- 
„chodziły, odsyłać do komissyi umorzenia dłu- 
gów państwa, która, tak od kapitału , jak i 
od procentów, ma poirącać 5 od sta na ka- 
pitał inwalidów. — : 

Dawny Wice-gubernator Wileński, a teraz 
zostajacy w ministerstwie skarbu rzecz. r. st. 
Listowski, otrzymuje zupełnie uwolnienie od 
służby, na własna proźbę — również uwol- 
niony zostaje dawny Wice-gubernator Gro- 
dzićński, zostajacy teraz przy geroldyi, radca 
stanu Chodolej, 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Galignant s Messenger umieścił w przypisku 
do numeru swojego z d. 7. czerwca wiado- 
mość, że trzecie odczytanie bilu reformy prze- 
szło na posiedzeniu izby łordów wd. 4. t. m. 
większością 84. głosów, albowiem za tako- 
wóm było 106. głosów a przeciwko onemuż 
22. Król miał temu bilowi nadać swoję sank- 
cyja w d.7.b, M. twyniość go na ustawę kra- 
jowe. i 
Jengrał belgijski Goblet miał z rana d. 4. 
czerwca druga naradę z Lordem Palmerston. 
Zamiarem poselstwa jego ma być uzyskanie 
stanowczego wdanią się ze strony konferencyi, 
by skłonić króla holenderskiego do stosowne- 
go urządzenia rzeczy, a przedewszystkićm do 
spiesznego wyciagnienia wojska z kraju bel- 
giyskiego. Pa. van. de Weyer spodziewają się z 
powrotem w Londynie d. 12. albo 43. czerwca. 
W czasie niebytności jego pełni P. Wallez 
urząd sprawującego interesa przy dworze lon- 
dyńskim. 


Francyja. 


Udzielamy dalszych wiadomości o zdarze- 
niach wParyżu podług doniesień z d. 6. i 7. 
t. m. Gdy orszak pogrzebowy jenerała Lamar- 
que przybył na piac bastyli, i gdy panowie 
marszałek Clauzel, Mauguin, Pons i inni 
skończyli mowy, prosił jenerał Lafayette zgro- 
anadzony lud, aby się spokojnie rozszedł, iża- 
dnóm zamieszaniem nie kaził dnia żałoby. 
Głos jenerala nie był słuchany. Po ukończo- 
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nych mowach mnóstwo patryjotów chciało 
karawań odprowadzić do panteonu, tu pocze- 
ło wielu republikanów , którzy mieli frygij- 
skie czapki na kijach i czerwone choragwie, 
coraz mocnićj wrzeszczóć : Niech Żyje rzecz 
pospolita! precz z Ludwikiem Filipem l» woj- 
sko linijowe i jazda chciała opanować głównych 
sprawców tych okrzyków, i natychmiast dano 
kilka wystrzałów ż broni ręcznćj, a nie można 
powiedzieć z kąd pochodziły. Jakkolwiek badź 
walka siawała się co raz mocniejsza, umysły 
bardziej rozdrażnione i skoro rozeszła się wieść 
w mieście o krwawćj walce, zamkniono na- 
tychmiast wszystkie sklepy, i w całóm mie” 
ście bito w bębny. Republikanie uderzyli na 
kilka pocztów przez gwardyija narodowa osadzo- 
nych , rozbroiłi straże i ciągnęli po bulewa- 
rach. Harabinijery, kirasyjery i lansyjery strze- 
lali ciągle do republikanów , którzy poczęli 
wzposić barykady i zdziórać bruk z niektórych 
ulic. Wielka część artyleryi gwardyi narodowćj 
i niektórzy gwardziści narodowi przeszli na stro- 
nę republikanów. Większa atoli część gwardyi 
narodowćj pozostała wierną swojćj powinności 
ku utrzymania porządku. Na placu: Petits 
Peres i przed burmistrzowstwem 6go obwodu, 
na ulicy S. Marcina, mocna walkę toczyła gwar- 
dyja narodowa z buntownikami. Już a godzi- 
nie 8 wieczorem było wiele ranionych i zabi- 
tych. Ze zmierzchem coraz mocnićjszy poczy- 
nał być ogień; na bulewarze i na innych punk- 
tach walczono z rozjątrzeniem. Spiskowi do- 
stali się do kilku składów broni. Około pół- 
nocy ruszyła trecia legija gwardyi narodowej 
na ulice Mont-Martre, gdzie się oszańcowała 
ogólna massa powstańców. Tylko z trudnością 
udało się prawój władzy wyprzóć przeciwników 
z ich stanowiska. Rada ministrów, zebrana od 
godziny 9 wieczorem, rozeszła się dopićro o go- 
dzinie 2 rano d. 6. czerwca. Moówióna, że 
rząd w ostatnićj potrzebie ogłosi stolicę za bę- 
daca w stanie oblężenia. Ciągłe jeszcze słysza- 
no pojedyńcze wystrzały. Wszystkie latarnie 
potłuczono. W wielu dzielnicach miasta wzię- 
to się na nowo do broni. Widziano gwardzistów 
narodowych z Paryża i okolicy spieszących przy 
odgłosie : »Precz z karlistami! precz z repu- 
blikanariil« Rozdawano między nich ładunki. 
Na teraz może być w stolicy przeszło 40000 
ludzi wojska linijowego, nielicząc wto gwardyi 
narodowćj. Co chwila widziano nowe przyby- 
wające wojska. Sztab jeneralny wysćłał co pół- 
godziny oddziały piechoty i jazdy na wszystkie 
punkty stolicy, dla aresztowania podćjrzanych 
osób. Tylko w największćj potrzebie miano 
dać ognia. Ministrowie nie Życzyli, aby się 
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“król stawił na czele siły zbrojnćj. Tymczasem 
ksiaże Nemours stanął na czele swojego put- 
ku. O godzinie 3 1/2 począł się bój we dwóch 
mićjscach na ulicy S. Martin. Spiskowi -mieli 
nawet arsenał w szpitalu opanować. Bruk, zer- 
wany wczoraj w tćj ulicy, kazały władze o ile 
być może w nocy naprawić. Około godziny 5 
przybywa 5ty pułk lansyjerów z S. Germain 
nad Laye. Przy bramach St. Denis i St. Martin, 
„zatoczono działa, podobnież i na ulicy S. An- 
toine, gdzie się spiskowi cofnęli i oszańcowali. 
-Atak na te bramy zostaje odparty. — 6 godz. 
Na różnych mićjscach słyszóć się daje ogień 
broni ręcznćj i plutonowy. Uderzaja w bębny 
i dzwony. 9 godz. Oficćr inwalidów z hufcem 
młodych ludzi przemaga poczt przy Hóte/ Dieu. 
Przy moście Notre Dame toczy się mocna wal- 
„ka. Spiskowi strzólaja z domów. «© Mordercza 
jest potyczka przed pocztem burmistrzostwa 
Ogo obwodu. 10 godz. Na rogu ulicy Montor- 
gueil płynie krew obywateli. ról otoczony 
ministrem Montalivet czyni teraz przegląd woj- 
-ska na placu karuzelu i w Tuileryjach. Sądzą, 
Że sam zwióćdzi dzielnice miasta na czele woj- 


ska. Minister wojny przesłał wszystkim dowódz- ` 


com placa okolicznych departamentów rozkazy. 
41 godz. W klasztorze St. Mery, gdzie się spi- 
skowi usadowili i czerwoną zatknęli choragiew 
powstaje bój morderczy. Zdaje się że sa pro- 
chem i kulami dosyć zaopatrzeni. Trzy piu- 
tony wojska linijowego i pluton gwardyj mu- 
nicypalnćj oddzielają ich od reszty powstańców. 
Przy rogatkach d'Enfer i Bons Hommes, za- 
trzymujaą dyliżanse, w których jadą karliści do 
Wandei. 12 godz. Bój w kościele St. Mery 
musi być okropny. Słychać coraz bardzićj stra- 
/ szny huk dział. Artyleryja z St. Vincennes miała 
zatoczyć działa na wzgórza przedmieścia S. An- 
toine i z tamtąd strzćlać na ulice. Z tego po- 
-wodu buntownicy wpadli we dwaognie. Gwar- 
„dyja narodowa Wersalska przybywa właśnie na 
plac 'Victoire, gdzie obozuje także 38 pulk lini- 
jowy. Postrzegają wiele uwięzionych, prowadzo- 
nych przez ulice. W wielu legijonach gwardyj 
„narodowćj staja ozdobami lipcowómi udarzeni 
na czele oddziałów dla okazania republikanom, 
Że sprawa ich nie jest narodową. - 1 god. Aby 
swoich pokrzepić odwagę, rozsiewają buntownicy 
wieść, że 15000 łudzi spieszy onym w pomoc 
z Havre,i Rouen. Wieści te już dla tego są 
mylne, ponieważ wiadomość o rozruchach w 
Paryżu nie mogła tak prędko dójść do owych 
miast. 2. godz. Legija trzecia uwięziła 89 o- 
sób , noszących broń dawnój mody. Plac boju 
Przeniósł się na przedmieście Poissoniere. 'Mię- 

zy spiskowymi bardzo mało widać uczniów 


szkoły politechnicznćj. Przeciwnie zaś ucznio- 
wie ze szkoły w Alfort sa prawie wszyscy na ich 
stronie. 241]4 godz. Straszne wieści rozcho- 
dzą się o potyczce pod klasztorem St. Mery. 
Utrzymują, że wojsko linijowe, zmordowane 
długim bojem, dało powstańcom 10 minut 
czasu do ngmyślenia się, aby się poddali; czas 
ten misy? i nie nastąpiła odpowiedź. Poczóm 
wszystkich powstańców +wycięto. Pomiędzy 
kompanijami gwardyi narodowćj, które się do- 
tąd najbardzićj odznaczyły, słusznie przywodzą 

rzed.innómi kompaniją trzecia legii trzecićj , 

tóra zasługuje na imię kompanii wzorowćj. 

Już wczoraj liczyła kompanija kilku rannych. 
3. godz.. Z każda chwila powiększa się kano- 
nada i ogień broni Air e Najzaciętszy bój 
toczy się: na placu Ś. Innocentego. Oddział 
spiskowych , który przy ulicy St. Martin chciał 
„dobyć koszar, wpadł tam we dwa ognie i mo- 
cno ucićrpiał. - 3 1j2 godz. Nie potwierdza sie, 
iż zamknieci w klasztorze St. Mery republi- 
kanie zostali wycięci. Jeszcze dotad trzymaja | 
się w klasztorze; ale ponieważ onym wychodzi ~- 
amunicyja, będa się musieli poddać. Król na 
czele wojska przejeżdźał ulice. Oddział re- 
publikanów udćrzył na niego. Począł się nọ- 
wy ogień z recznćj broni. Król nie został ra- 
niony. Teraz znajduja się wszystkie gwardyje 
narodowe przedmieść paryzkich w mieście. 
4. godz. Związek prawie ze wszystkićmi uli- 
cami przerwany i wojska je zalegają. 
_ © zdarzeniach w-d. 5. czerwca zawićraja ga" 
zety paryzkie, oprócz tego cośmy donieśli, je- 
szcze niektóre podania i uwagi. Bedlug Con- 
stitutionnel wielu deputowanych udało się na- 
tychmiast do króla w Tuileryjach bawiącego, 
gdy na wiadomość o rozruchach opuścił St. 
Cloud i przybył do Paryża. W sztabie jene- 
raloym znajdował się marszałek Soult i kilku 
innych ministrów , aby z tamtąd kierować 
wszystkićmi obrotami wojska. — »Od dni lip- 
cowych« czyni uwagę Temps »nie widzieliśmy 
takich bezprawi. - Jestto więcćj jak powstanie, 
jestto wojna domowa, lecz wojna domowa bez 
celu, bez chorągwi, bez zasad i głowy, domo- 
wa wojna, rozpoczęta przez stronnictwo, obok 
obojętności mas luda. 

Dzieńniki paryzkie, które wyszły d. 7. czerw- 
ca ograniczają się tylko na prostém opowiada- 
niu zdarzeń bez uwag. 

Courier français (który d. 6. był zagrabio- 
ny) mówi : »Udzielamy czytelnikom naszym roz- 
maitych szczegółów o wypadkach z dnia wczo- 
rajszego, umieszczonych w niektórych dzień- 
nikach wieczornych, a jutro umieścimy opo- 
wiadanie z Monitora, nie komentując onego, 
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ani ogłaszając owych smutnych uwag, które 
nam cięża na duszy. Położenie nasze zmieni- 
ło się. Prasy trzech dzieńników (Dz. Tribune, 
Quotidienne i Courier de l'Europe) zapieczę- 
towane zostały i dzieńniki te dostały rozkaz nie- 
wychodzić więcćj. Zgraja zbrojna przybyła do 
bióra f(dzieńnika MNationał dla uwjezienia p. 
Carrel i dla zabrania pisma jego; zagrabiono 
Journal du Commerce, Courier Français i kil- 
ka innych jeszcze dzieńników. Po zagrabie- 
niach tych, które nieprawnym stały się sposo- 
bem, jutro może nastąpi bezprawnićjszy je- 
szcze zakaz, ażeby na dal nie wychodziły. Druk 
pie zostaje więcćj pod rzadem praw; ministe- 
ryjum chce mu dać uczuć skutki swojego 
smutnego zwycięziwa. Zawsze myśleliśmy o tém, 
Że będzie to jeden z tych czasów, którego do- 
zyć będziemy musieli. Czas ten przyszedł va- 
reszcie. Rząd w krótce bez watpienia zawia- 
domi nas, co względem draku peryjodycznego 
czynić zamyśla. — 

Podobne skargi rozwodzi także Temps z d. 
7. b, m.tómisłowy: »Zdaje się, że rząd mnićj 
teraz, jak kiedy indzićj, wiedzićć chcę o wol- 
ności i że chęć ma używać ustaw wyjatkowych. 
Wczoraj z rana wykonali zupełnie komisarze 
policyi ordonansy z d. 25. lipca. Dziś przeto 
przez rewolucyja w gorszćm jesteśmy położe- 
niu, jak pod cenzura |< Pan 
„. Tenże dzieńnik z dnia tego “samego ‘pisze : 
»Onegdaj wieczorem i wczoraj z rana odbyło 
się zgromadzenie deputowanych u p. Laffitte. 
Na zgromadzeniu drugićm uchwalono; ażeby 
komisyja, złożona z pp. Odilon-Barrot, Jollivet, 
Laffitte i Arago, udała się do Tuileryjów. <= 
Wielu deputowanych wyraziło Życzenie,' ażeby 


w oświadczeniu pisemnóm protestować się po- ` 


wtórnie przeciw systematowi z d. 13. marca, 
ale oraz ażeby równie silnie protestować się 
przeciw krzykom i działaniom buntu, który 
targa się nie tylko na ów system, lecz nawet 
na monarchiją lipcowa. — Po między tymi de- 
putowanymi myrmieniająa pp. Odilon - Barrot, 
' Jollivet, Taillandier, Thouret, Bacot, Degou- 
. vet-Denungues , Bellaigue i t. d. Gdy zgro- 
madzenie przed rozćjściem się swojóm dowie- 
działo się o skutku owych opłakania godnych 
wypadków, które smutkiem dktyty stolicę, osa- 
dziło, że wszclki krok jego dalszy byłby bezo- 
wocnym.<« ń 
Podług dz. Galignani Messenger z d.7. b. m. 
miano wydać rozkaz względem uwięzienia zna- 
nego deputowanego opozycyi p. Garnier-Pagćs. 
„_ Moniteur z d. 8, czerwca donosi że porzą- 
dek i spokojnesć w Paryżu znowu zostały przy- 
wrócone. Dalćj donosi, że rząd względem po- 


stępowania obcych emigrantów , którzy otrzy» 
mali pozwolenie bawienia w Paryżu, nakazał 
zasiagnać wiadomość. 'Fym, którzyby nadazyli 
gościnności, odebrane bedzie owo pozwolenie. 
Na ugruntowane zażalenia, którychby oni byli 
przedmiotem, Żadnego nie będzie wzgledu. 
Przedsięwzięto środki ku rozbrojenia artyleryi 
paryzkićj gwardyi narodowćj. Od dnia oneg- 
dajszego wysłuchano 200 aresztowanych osób, 
a powzięte względem ich postępowania wiado- 
mości są dostateczne, aby akta były komen- 
dantowi wojskowćj dywizyi oddane, który po- 
tém obwinionych każe stawić przed nicusta- 
jącym sadem wojennym. 

Podług Temps z d. 8. czerwca, trzech ze 
znajdujących się w Paryżu deputowanych, któ- 
rzy się u p. Lafitte zgromadzali, udało sie d. 
6. czerwca o god. 4 po poludniu do króla. Ci 
trzej sa, sam Lafitte, Odilon-Barrot i Arag 
France nouvelle mniema, Że odwićdziny ic 
nie mogą mieć innego celu, jak powiaszowaś 
królowi zwycięztwa nad buntownikami i oka- 
zać swoje obrzydzenie z powodu rozruchów. 
Jeźliby zaś inny mieli zamiar,. ufać należy 
w godności i madrości króla, że im należytą 
da odprawę. j 

Journal des Debats wymienia wielu jeszeze 
innych deputowanych, którzy d. 5. w wieczór 
i 6go rano udali się do Tuilleryjów do króla, 
a między innymi pp. Viennet, Fulchiron, Lo- 
bau, Jaqueminot, Laborde, Keratry, marszałka 
Gerard, Etienne, Tyburce Scbastyani, Ch. Du- 
pin, Vatimesnil, Berenger i t. d. — Wielu 
deputowanych, mianowicie PP- Ganneron, Frau- 
ciszek Delessert i de Panis było na czele le- 
gijonów paryzkićj gwardyi narodowej. 

Podług tego samego dzieńnika wydano d. 6. 
wieczór rozkazy aresztowania deputowanych 
pp- Laboissiere, Cabet i Garnier-Pages i pana 
Bćrryer syna, także członka izby deputowa- 
nych w Nantes. Hsiażę Fitz-lames został d. 7. 
w domu swoim w Paryżu aresztowany. 

Moniteur z d. 6. b. m. zawićra następujący 
okółnik, wydany- pod d. 2. czerwca przez mi- 
nistra spraw wewnętrznych, hrabi Montalivet, 
do prefektów departamentów zachodnich : »ľa- 
ryż d. 2. czerwca 1832. Mości prefekcie| Wia- 
domości bezpośrednio w Paryżu odebrane i za- 
brane ważne dokumenta, z których nieocenio« 
ne objaśnienia powzięto, niepozostawują Zadnćj 
watpliwości, że księżnaBerry w towarzystwie pi. 
Charette i pana Bonrmont znajduje się w prowin- 
cyjach zachodnich. Nić ma oua źadnój pewnej 
siedziby. Jeździ od gminy do gminy, prawie 
zawsze konno i wstanie niepewności, oraz nie- 
spokojności, która postępki i czyny jéj ozna- 
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czać musi. Wpan, mości prefekcie, odebrawszy 
pismo ninićjsze umówisz się względem tego ze 
wszystkiómi władzami, (tyczy się to szczegól- 
pie prefektów, których departamenta nad mo- 
rzem położone) a mianowicie z naczelnikami 
straży celnćj, i poczynisz rozporzadzenia, by 
pobyt księżnej wysledzić. — Podobny rozkaz 
wydał oraz minister wojny do władz wojsko- 
wych. Minister. morski rozporządził, by okrety 
koło brzegów krażyły. — Gdy księżna Berry 
w departamencie wpana odkrytą zostanie, na- 
tychmiast ma być uwięzioną, łącznie z jéj to- 
warzyszami podróży. Wraz ze wspomnionymi 
towarzyszami odeślesz ja wpan do więzienia, 
które mu najbezpiecznićjszćóm ku temu wy- 
dawać się będzie. *) r 

Msiążę Orleański przybył d.. 31. maja do 
Vienny (dep. Izery.) i 

Cztéry departamenta ogłoszone w stanie oble- 
%enia zawićraja 1243 gmin i 1.526,850 ludności. 

Abel Remusat, członek instytutu król. aka- 
demii napisów i pięknych umiętności, profe- 
sor w kolegijum Irancuzkićm i dozorca reko- 
pismów wschodnich w bibliotece królewskiej 
umarł w Paryżu w 46 roku Życia. 


Belgijum. 


— Król Leopol z całym orszakiem swoim wró- 


cil de.Bruxelli d. 1. czerwca wieczorem. - 
Niemcy, 

Pisze gazeta Spirska z d.'8. czerwca Że dr. 
. Wirth uciekł -do Francyi, gdy wydano» -przeciw 

niemu powtórny rozkaz uwięzienia. = > 

Wiadomości handlowe i przemysłowe, 

(Z korrespondencyj prywatnych.) ~ 
— Lwów d, 148, czerwca 14832. m— 

Na targu dzisićjszym było 340 sztuk wołów. 
Płacono za jednego po 59—88 zr. w. w. Jeden 
mógł wydać mięsa 12 1/2 — 15, łoju 1—21/2 
kamieni. T 


Czerniowce d. 17. czerwca 1832. — Za ko-. 


rzec pszenicy płacą tu 2 zr. 40 kr.; żyta 1 zr. 
52 kr. ; jęczmienia 4 zr. 20 kr.; owsa 32 kr.; 
prosa 3 zr.; hreczki 1 zr. 44 Kr.; grochu 2zr. 
50 kr. ; kukurudzy 2zr. 16 kr.; kartofli 43 kr.; 
siana celnar 54 kr.; wódki wadra 2 zr. 45 kr.; 
łoju cetnar 46—18 zr. mon. konw. 

Oziminy są bardzo piekne, rokujące bardzo 
dobre žniwa. Zasiewy jare, osobliwie kuku- 
rudza, są jeszcze bardzo nizkie , lecz jak tyl- 
y wiufhą = , 
*) Po odesłaniu depeszy tych wydał rząd rozkaz, aże- 

by księżna, jak tylko schwytaną zostanie, tymcza- 

sowie, dopokąd proces wytoczony nie będzie, do 

Nantes zaprowadzoną została. Przypisek Monitora. 


ko cokolwiek dószcz spadnie, mogą się pręd- 
ko poprawić. Siano trochę podrożeje , -ponie- 
waż dawne zapasy już po więlszćj części wy- 
szły, a tegoroczna trawa dla posuchy nie ro- 
śnie. Len i konopie nie uczynią różnicy, po- 
nieważ tu mało tego, i tylko na swoję po- 
trzebę -sieja. 


Biakizu. 15. czerwca 1832. — Na ostatnim ` 


jarmarku w Peszcic odbyt naszych sukien bar- 
dzo był mały. Wełnę tak rozkupiono-, Że nasze 
fabryki nie mogły się w nię' dostatecznie za- 
opatrzyć; na wełnę zatóm galicyjska w cenie 
po 80—100 zr. m. k. znaleźliby się snadno na 
naszych targach kupcy. 

Zasiewy, dla- nader sprżyjającćj pogody, są 
u nas.bardzo piękne, nie można zatóm spo- 
dziówać się lepszych cen zhóżd. Za korzec 
pszenicy płaca 4—4 4/2 zr.; Żyta 3 zr.; jęcz- 
mienia 2 1/2 zr.; owsa 1 2/8 zr. Szumówłi 
garniec dają za 18 kr. ; okowity za 36 kr., lecz 
nić ma na nię kupców. Jandel produktami 
równie jest słaby; za cetnar łoju w faskach 
płaca po-22 zr., w wantuchach 22 1/2'zr.; mio- 
du z woskiem 17 zr.; żółtego czyszczonego 16 
zr.; białego wołoskiego 20—21 zr. podług ga- 
tunku; potażu 9 zr.; potażu węgierskiego 10 
11 zr.; przędziwa konopnego 10—11, lnia- 
nego 13 zr.; wełny białćj ordynaryjnćj 23—24 
zr.; styvćj,18 zr.; wełny cienkićj galicyjskiej: 


zr. żzkaruku stolarskiego 16 zr. - Da. 
Odstawa'z tad do Wićdnia kosztuje od cet- 


-nara 14/5 zr.; do Briinu 4 1/4 zr.; do Pragi ` 


2 zr.; do Opawy 36 kr.; do Lwowa, 1 4/5 zr.; 
do Tyśmieńicy -2 1/2 zr.; do Czerniowiec 3 1/4 
«zr.. m. -K.;sdo Wrocławia 1 1/6 zł. pr. | 


(Allgemeine Handlungs-Zcitschrift von und 
fur Ungarn d. 9. czerwca.) T= F 
— Peszt d, 8, czerwca 1832. — . 
Większa okazała się skrzętność w handlu pio; 


AG 


dami rękodzielniczómi przyschyłku upłynionego. 


jarmarku, jal na początku można było wno- , 


sić;-szczególnie na wełnę był dobry pokup, 
na towary zaś bawełniane i jedwabne kupców 
mie było; i nieznaczną tylko część sprzedano. 
Jarmark ten był osobliwie dla płodów krajo- 
wych pomyślny. Najbardzićj ubięgali się za 
wełną, prędko ją zakupywali, a gdy. jéj w do- 
brym gatunku zabrakło, przystępowali do ku- 
pna nie bardzo-wyśmienitćj, chcąc się każdy 
stosownie „do swojćj: potrzeby w nię zaopatrzyć. 
Cena wełny podniosła się w porównaniu z prze- 
szłoroczną o 8—10 procentu. Z równą prawie 
korzyścią sprzedawano potaż, skóry wołowe i 
owcze, olćj i pićrze; nie tak pomyślnie łój, 


k 


ię 


* krazóykćj 52—56 zr.; kopru.9 zr. i Ktajnu?10, y 
f pył 


f 
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wino, wódkę, masło przetapiane i mydło. Na 
dębowiec (knopry) i tytoń wcale kupca nie 
było, dła tego bardzo nizkie ceny. Gorzćj jak 
średnio wiodło się w handlu drobnym. Giełda 
peszteńska zapisała następujące ceny w m. k. 
Ałumu cetnar 5 zr., antimonium rozenawskie= 
go 10 zr., wódki Żytnćj wiadro 7 1/5 — 8 zr., 
łagrowój f słodowćj 7 1/2 — 82/2 zi, śliwo- 


dzyńskiego (Offner) czerwonego, starego, wiar 
dro 8—-10 zr., dettó. młodego 2 215 — 3 1/5 
zr. ; wina „białego starego 8—10 zr.; młodega 
22|5— 31/5 zr.; peszteńskiego , steinbruche- 
ra starego 10—12 zr., młodego 3 1/2 — 4 zr.; 
wina górskiego białego i czerwonego, starego 
4—61]2 zr., detto. młodego 2—3 zr.; wina 
a płaszczyzn białego i czerwonego 1 4]5 — 2 1)5 


wicy banackićj 71/2 — 87zr., syrmijskićj 9 zr.; śliwek suszonych cetnar 4.215 — 3 1/2 ze: 


— 10 zr.; spirytusu 32 gradus. 12— 14 zr., 
kantarydy (majki) funt 2 1/8 — 2 1/2 zr. z pić- 
rza nieskubanego 30—48 zr., skubanege 40— 
80 zr., puchu 100—120 zr.; piór do pisania 
1000 sztuk 1 1f2 — 2zr.; skórek cielęcych para 
44/5 — 4 zr., owczych 12/5—2 25 zr., za- 
jęczych 400 sztuk 40—48 zr.; galasu ectnar 
6—7 zr. Zboże: Pszenicy banackićj maca 
preszburska 21/2— 22/3 zr., pszenicy węgiter- 
skićj 1 3/5 —2 1/8 zr., orkiszu 1 1/5 — 1 2]3 
zr., żyta 4 445 — 1 215 zr., jęczmienia 48— 
50 kr., owsa 30—32 kr., kukurudzy 44—48 


kr., prosa 56 kr. — 4 zr. ; glcjta cetnar 104j5. 


— 1% 2j5 zr., szmat (do papićrni ) lepszego 
gatunku 4—5 zr., przędziwa konopnego apa- 
tyńskiego czesanego 20—24 zr., nieczesanego 
8—9 zr. ; skór wołovsych para 18—24 zr., kro- 
wich 13—14 zr., końskich 44/5 — 6445 zr.; 
rogu jeleniego eetnar 34—45 zx., wołowego 
1000 sztak 60—80 zr., krowiego 1000 sztek 
16—20 zr,; dębowcu starego 120Tfuit. .5—6 
A nowego 42/5 — T 2/5 zr; karuku.-stolax= 
skiego cetn. 45—126 zr. ; oleju z rzepaku upra- 
wnego cetn. 13 1]2 — 14 zr., czyszezonego ł5 
—16 zr., Inianego 45—16 zr.; potażu białego 
10 +2 — 11 1j2 zr., niebieskiego 8 112 — 9 zr.; 
nasienia rzepaku uprawnego maca przeszbur- 
ska 31(2—4 zr.; włosienia odgotowanego ce- 
tnar 36—40 zr. , nieodgotowanego 25—26 zr.; 
wełny jednćj strzyży, ulepszonćj , bardzo cien- 
kićj 97 —117 zr., cienkićj 80—92 zr., śro- 
dniego gatunku 65—75 zr., ordynaryjnćj 50— 
60 zr.; wełny dwojćj strzyży, zimowćj, cien- 
kićj 54—60 zr., ścednićj 44—50 zr., ordyna- 
ryjnćj 36—40 zr.; Cygaji banackićj pławionćj 
32—33 zr., zwanćj Zakel, węgierskićj , płó- 


kanćj 22—24 zr., detto pławionćj 21 zr.; su- - 


maku 4 zr.; masła przetapianego 26 zr., sa- 
dła 20 zr., słoniny przetapianćj 46—18 zr., 
słoniny w połciach 16—17 zr.; sody (soli tugo- 
wćj) 18—19 zr.; łoju topionego w krążkach 
48—18 415 zr., w wantuchach 18—149 zr.; wo- 
sku rozenauskiego żółtego 65—67 zr. ; wina bu- 


(Dzieńnik Powszechny z d, 12. czerwca r.b.) 
Warszawa d. 11. czerwca. Dnia dzisićjszego 
rozpoczął się targ na wełnę. Kupców jest bar- 
dzo wielu; twierdza, Że z zagranicy, miano- 
wicie z Hoilaudyi, Belgii, Prus, a nawet i a 
Anglii przybyli w tym celu. Jest więc pro- 
spekt korzystnego spieniężenia wełny, dotych- 
czas jednakże stosunkowo mała tylko przywie- 
ziono jéj ilość. Być może , iż upłynione co do- 
pićro święta wstrzymały właścicioli z dostawą: 

-F — „PE 

Tygodnik Petersburski z dnia 27. maja (8. 
czerwca) i 31. maja (12. czerwca) 1852. — 
Piszą z okolie Kijowa pod d. 1. b. m., iż za- 
siewy przeszłoroczne nader male obiecują ko- 
rzyści; większa część ziemi zasianój oziminą 
anrusiałą być odorana. PO 

Następujacy wyjatek z roczników  Móglin= 
skich (pisma zaczętego przez sławnćj pamięci 
Alb. Tlhaera) może posłużyć za skazówię co 

*do zbytu zboża za teraźniejszćj zeglugi. »Niem- 
cy, z powodu małego zbioru w roku’ prze- 
szłym, nie wiele zboża mają” na sprzedaż; we 
Francyi pszenica od lutego o 50 centimów 
podskoczyła; w Marsylii tak dalece schodziło 
ma zbożu, że przestapiono nawet prawne prze- 
pisy względem przywozu; w Hiszpanii i Por- 
tugalii niedostatek równie się ezuć daje. W Da- 
nii ilość potrzebnego z zagranicy zboża oce- 
niają na 626,880 berlińskich szeflów. Anglija 
będzie potrzebowała do dwóch milijon. kwar- 
terów.ś 


WIDOWISKA we LWOWIE. 


Teatr niemiechi. — Dziś: Das Bild; trajedyja w 5 
aktach” 
Jutro: Hamlet, Prinz von Dinnemark ; trajedyja 
w 5 aktach. k 
Teatr polski. — W poniedzialek: Zycie bliźniaków, 
czyli: Koleje losu, obraz dramatyczny w Óciu 


oddziałach. r k 


(Do tego Nru. Gazety dolączony jest N. 25. Rozmaitości. ) 


Redaktor: Mikołaj Michalewicz; — Drukiem: Piotra Pillera. 


